
NIEDZIELA
T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y

; r. 38 Katowice,

N iedziela piętnasta po Zielonych Świątkach
L E K C J A

z listu św. P a w ia  do Galatów w  rozdziale V., 
w. 25 i VI., w. 1—10.

Bracia! Jeśli żyjemy duchem, duchem i postę­
pujmy. Nie stawajmy się chciwi próżnej chwały, je- 
dn> drugii h drażniąc, jedni drugim zazdroszcząc. 
Bracia! jeśliby też człowiek do jakiego upadku był 
uniesiony, wy, którzy duchowni jesteście, nauczaj­
cie takiego w duchu cichości; bacząc na samego sie­
bie, abyś i ty nie był kuszon. Jeden drugiego brze­
miona noście; a tak wypełnicie zakon Chrystusów. 
Albowiem, jeśli kto mniema, żeby czem bvł, gdyz 
mczem nie jest, sam siebie oszukiwa. A każdy mech 
spraw y swoje doświadcza; a tak w  samym sobie 
tylko pochwalenie mieć będzie, a nie w  drugim. Bo 
każdy własne brzemię poniesie. A niech użycza 
wszystkich dóbr ten, który byw a nauczan w  słowie, 
temu, który go naucza. Nie biedźcie; z Boga tiudno 
się naśmiewać. Albowiem co będzie siał człowiek, 
to też będzie żął. Bo kto sieje na swem ciele, z ciała 
też żąć będzie skażenie. A kto sieje na duchu, z du­
cha żąć będzie żyw ot wieczny. A dobrze czyniąc, 
nie ustawajm y; albowiem czasu swego żyć będzie­
my nie ustawając. A przeto póki czas mamy, czyń­
my dobrze wszystkim, a najwięcej domownikom 
wiary.

E W A N G E L J A
u §w. Łukasza w  rozdziale VII, w. 11— 16.

W  on czas; W ybra ł  się Jezus do miasteczka, 
zwanego Nairn, i szli z Nim uczniowie Jego i mnoga 
izesza. Gdy zaś zbliżał się do bramy miasteczka, 
oto wynoszono zmarłego jedynaka pewnej matki, 
k tóra była w dow ą; a rzesza z miasteczka szła z nią 
w  wielkiej liczbie. I widząc ją Pan, ulitował się nad 
nią i rzekł do niej: Nie płacz! I przystąpiwszy, do­
tknął się mar, a ci, co nieśli, stanęli. W tedy rzekł: 
Młodzieńcze, rozkazuję ci: wstań! A zmarły wstał 
i zaczął mówić. I oddał go matce jego. A wszystkich 
przejął strach i chwalili Boga mówiąc: Wielki pro­
rok powstał wśród nas, a Bóg łaskawie wejrzał na 
lud Swój.

 o o o -----

Nauka niedzielna o czuwaniu 
nad młodzieżą.

P an  Jezus Boską swą mocą przywołał do życia 
zmarłego syna ubogiej wdowy i oddał go żywego i 
zdrowego matce. W yobraźm y sobie radość wdow y! 
Syn jednak, cała  nadzieja jej życia, jedyny przed­
miot jej miłości, myśli i pragnień, umarły, a teraz 
już żywy, beznadziejnie stracony i nadspodziewanie 
odzyskany! Co za radość dla matczynego serca!

-go września________________  1933

Czyn Zbawiciela, płynący z Jegp miłosiernego 
serca, był wspaniały. Dobroć i moc Boża .święciły tu 
swój triumf.

W szyscy  odczuwamy żywo śmierć cielesną 
dziecka i boleść rodziców z tego powodu. Iluż je­
dnak z nas boleje z powodu śmierci duchowej mło­
dzieży, ilu z rodziców widzi i opłakuje tę śmierć du­
chową swego dziecka, ilu współczuje z Matką-Ko- 
ściołem, który opłakuje swe umarłe na duszy dzie­
ci? Dzieło Boże wskrzeszenia takiego dziecka do 
życia duchowego spełnia się niewidzialnie w  sakra­
mencie pokuty. Chrystus słowy kapłana zw raca  mir 
życie Boże i oddaje je radującej się Matce - Kościo­
łowi. Przygotow anie  jednak tego wskrzeszenia na­
leży obok kapłana do wszystkich wiernych.

Młodzież dzisiejsza ma więcej podniet i okazyt 
do złego, niż miała dawniejsza. Powiedzieć można, 
że całe powietrze jest jakby nasycone złem. Rzeczą 
jest starszych tę atmosferę oczyszczać przez usu­
wanie okazji do złego, złych książek, obrazów, 
przedstawień, a dalej ułatwiać młodzieży praktyko­
wanie cnoty przez swój dobry przykład, przez wią­
zanie jej w  katolickie stowarzyszenia, gdzie znaj­
dzie naukę i odpowiednią zabawę.

Ojcowie i matki narzekają często na dzieci, ż4 
są złe, nieposłuszne, leniwe. Zapytać jednak trzeba, 
czy rodzice radzą kiedy wspólnie, co mają czynić, 
aby wychować doLrze dzieci, co czynić, aby wałę­
sającą się po wsiach i miastach młodzież jakoś ujarz­
mić i ku dobremu zwrócić. Radzą i zastanawiają się, 
jak zapewnić synom i córkom majątek, stanowisko, 
ale o sprawach duchowych nie myślą. Odważę się 
powiedzieć, że małoby się takich miejscowości w  
Polsce znalazło, a może i żadnej, gdzieby ojcowie i 
matki poważnie i częściej nad wychowaniem i kar­
nością dziatwy na zebraniach się zastanawiali, 
przedsięwzięli wspólną akcję, by młodzież dorasta­
jącą otoczyć szczerą ojjieką. Nie słyszałem teź, aby  
gdzie rodzice urządzili wspólne nabożeństwo na u- 
proszenie u Boga pomocy w  kierowaniu młodzieżą, 
a to przecież spraw a najważniejsza, bo chodzi tu o 
nieśmiertelne dusze i o przyszłość narodu.

Ileż to razy słyszy się, że ojcowie utrudniają 
młodzieży należenie do katolickich stowarzyszeń, 
mówiąc, że tego dawniej nie było, a było dobrzel 
Nie rozumieją oni teeo, że zło dociera dziś liczniej- 
szemi sposobami do duszy ich dzieci niż dawniej i żit 
dlatego trzeba użyć nowych sposobów, by złemu 
stawić tamę, zniszczyć je w  zarodku. Gdzie s tow a­
rzyszenia młodzieży dobrze działają, tam widać 
wielką zmianę na lepsze wśród należących do nich 
członków.

Niech tych kilka słów pobudzi wszystkich do 
zwiększenia pieczy nad miodem pokoleniem. Zasła­
niajmy je od złego, ułatwiajmy powrót do Boga, od­
dajmy wskrzeszonych ze śmierci duchowej M atce- 
Kościołowi! Amen.



Pobożne postanowienia.
Z w ró ćm y  myśli nasze ku M atce Najświętszej, 

uwielbiajm y i podziwiajm y jej zupełne poddanie się 
woli Bożej w  cierpieniach. Kiedy nas utrapienia, bie­
da, choroby cisną i inne nieszczęścia na nas p rzy p a ­
dają, kiedy pod cierpieniami moralnemi się uginamy, 
o! w tenczas  b łagajm y pom ocy Matki Boskiej Boles- 
iiej (po raz dfu£i święci Kościół tę uroczystość  w  
trzecią  niedzielę w rześnia),  zdajm y się na wolę Bo­
żą, i w szystk ie  dolegliwości przyjmijmy jako łaskę 
Bożą. Kogo P a n  Bóg miłuje, tego biczuje. Nie dał 
n am  P an  Bóg tego, co nam  by łoby  przy jem ne; n a­
tom iast dął to, co nam  jest po trzebne; w ięc za 
w szy s tk o  Go uwielbiajmy, b iorąc  sobie za p rzyk ład  
M atkę Najświętszą.

Aby być dobrym  chrześcijaninem, potrzeba być 
go tow ym  do wszelkich ofiar. Nie jedno znieść t rze ­
ba, co obraża  naszą  miłość w łasną , co sprzeciw ia  
się naszem u rozumowaniu. Tylko zap arłszy  się s a ­
mego siebie, zrob iw szy  Bogu z siebie ofiarę, dozna- 
piy łaski Bożej i p raw dziw ego  pokoju ducha.

 o o o -----

Dz'eje cudownego obrazu 
Matki Boskiej Częstochowskiej.

P ie rw sz ą  w zm iankę o obrazie znajdujemy w  
Dziejach Polski ks. Jan a  D ługosza (umarł w  roku 
1480) w  księdze dziesiątej, gdzie ten s łynny  pisarz 
podaje historję przew iezienia obrazu z B ełza  do 
Częstochow y.

W edług  s ta ry ch  podań początek obrazu jest na­
stępujący:

G dy cześć i uwielbienie dla B ogarodzicy  z dniem 
k ażd y m  m iędzy  p ierw szym i chrześcijanami w z ra ­
stały, ci z w iernych, k tó rzy  o czy m a własnem i ob­
licza Jej oglądać nie mogli, pragnęli gorąco, aby  im 
było  wolno, chociaż Jej w izerunkiem  się napaw ać . 
Jakub stało  się zadość tym  pragnieniom pobożnych 
z a  sprawą, św . Łukasza, k tóry , jak wiadomo, s łynął 
nie tylko z kunsztu lekarskiego, ale także jako m a­
larz. Św . Łukasz nam alow ał Jej w izerunek  na s to­
liku cyp rysow ym , zrobionym  podobno przez P . J e ­
zusa  w  m łodzieńczym  Jego  wieku, k tó ry  N ajśw ięt­
sza P an n a  jako drogą pam iątkę p rzech o w y w ała  u 
siebie, modląc się p rzy  nim, pracując, nauczając 
w ie rnych  lub posilając się. —  Dzieło św . Łukasza  
odnalazła  św . Helena, c e sa rz o w a  i p rzyw ioz ła  je do 
Konstantynopola. Później c e sa rz  grecki Nicefor po­
d a ro w a ł  obraz ten Karolowi Wielkiemu, k tó ry  go 
zab ra ł  na w y p ra w ę  przeciw  saracenom  (Turkom) i 
po d aro w ał księciu słowiańskiem u Leonowi, pom a­
gającem u mu w  tej w ypraw ie .  Książę Leon p rz y ­
w ió z ł  św . obraz  na Ruś i umieścił w  zamku bełzkim. 
T a m  go znalazł W ła d y s ła w  Książę Opolski.

Sprowadzenie cudownego obrazu r.a Jasną Górę.

Gdy po śmierci Kazimierza W ielkiego na tronie 
polskim osiada Ludw ik  W ęgierski,  —  Ruś, zw an a  
C zerw ona, dostaje się w e w ładanie  W ład y s ław a ,  
księcia Opolskiego. W ład y s ła w  musiał Betz zdoby­
w a ć  orężem. W z ią w szy  go w  r. 1377, p rzed ew szy s t-  
kiem oddał pokłon cudow nem u obrazowi, za ia z  też 
•zarządził przeniesienie go do najwspanialszej kom­
n a ty .  Ale w kró tce  nastąpił  napad  T a ta ró w , k tó rzy  
(Obiegli zam ek bełzki. P o d czas  b i tw y  w pad ła  do k a ­

plicy zam kow ej s t rza ła  ta ta r sk a  i u tkw iła  w  szyi 
wizerunku świętego, uczyn iw szy  bliznę, której z a ­
trzeć  się nie dało. W ład y s ła w  napad ,sku teczn ie  od­
parł. ale nie wątpił, że napady  się pow tórzą.

Pojmując, w  jakiem niebezpieczeństwie znajdu­
je się cenna relikwja, postanowił w yw ieźć  ją do ro­
dzinnego sw ego  miasta Opola, na Śląsku położone­
go. P rzysposobiono  przeto  odpowiednio w span ia ły  
w óz, zaprzągn ię ty  w  sześć przepysznych  rum aków , 
k tóre  jednak żadnym  sposobem nie chciały ruszyć  
z miejsca. W ład y s ła w  Opolski upatrując w  tym  nie­
z w y k ły m  w ypadku znak od Boga, pośpieszył do k a ­
plicy, zanosząc go rącą  prośbę, aby  O patrzność Bo­
ska  odpowiednio go objaśniła. Na modlitwie t rw a ł  
tak  długo, aż sen go zm orzył. P odczas  snu objawiła  
mu się M atka  Boska, w y raża jąc  pragnienie, aby  jej 
w izerunek  spoczął na Jasne j Górze, niedaleko od 
zam ku holsztyńskiego. W ład y s ław , uznając ten sam  
za  objawienie, na tychm ias t w y d a ł  rozporządzenie, 
aby  obraz wieziony był na Jasn ą  G órę i w ó w c zas  
konie ruszyły .

Na Jasnej Górze s taną ł książę W ła d y s ła w  z 
obrazem  św ię tym  w  środę po św . Bartłom ieju 1382 
roku, p rzed  zachodem  słońca przed kościołem  dre- 
wmianym pod w ezw an iem  W niebow zięcia  N. P an n y .

P o  odprawieniu odpowiedniej ceremonji pow i­
talnej, wzięto  obraz  i w  procesjonalnym  pochodzie 
zaniesiono do kościoła, us taw iono na o łtarzu  i u ro ­
czyste  odpraw iono nieszpory.

Sprowadzenie 0 0 .  Paulinów i budowa klasztoru.

Gdy książę W ła d y s ła w  Opolski z łożył cudow ny 
obraz M atki Boskiej na Jasne j G órzy  w  małej k a ­
plicy, k tó ra  już w ó w czas  by ła  obok drew nianego 
parafjalnego kościółka Najśw. Marji P an n y , pro­
boszcz tejże parafii H enryk  Biel z B łeszna, dobro­
wolnie z parafji ustąpił, a książę W ła d y s ła w  za ło­
ży ł na Jasnej Górze klasztor braci pustelników za­
konu św. P aw ła ,  p ierw szego pustelnika, k tó rych  dla 
s trzeżen ia  cudow nego obrazu sp row adził  z k laszto­
ru Nostre na W ęgrzech .  Klasztor był d rew niany , 
p rzeznaczony dla 16 zakonników . Budow ę now ego  
kościoła m urow anego rów nież rozpoczął W ła d y ­
s ław  książę Opolski w łasn y m  nakładem . P rz y w ile ­
jem z dnia 9 sierpnia 1382 r., k lasztorow i tem u n a ­
znaczy ł posagiem różne w sie i dobra.

Napad husytów  na Jasną Górę w  roku 1430.

S ła w a  częstochow skiego  obrazu, rozszerzając  
się coraz dalej, n ietylko z Polski, lecz i sąsiedniego 
Śląska, M oraw , P ru s  i W ęgie r  zw ab ia ła  tysiące 
p ielgrzym ów . Dlatego też nic dziwnego, że w iado­
mość o nagrom adzonych  skarbach  na Jasnej Górze 
p rz y b ra ła  tak  wielkie rozm iary , iż wzbudziła  pożą­
dliwość znanych  w  ow e czasy  rycerzy-rozbó jn ików . 
Gni to w ykonali p ie rw szy  napad na Ja sn ą  G órę w  
1430 r. pod dow ódz tw em  F ry d e ry k a  Ostrogskiego, 
księcia ruskiego, z liczną zgrają  łotrów, podają­
cy ch  się za C zechów  - H usytów .

Husyci b y ła  to sekta, k tó ra  pow sta ła  w  C ze­
chach na początku 15-go stulecia, zbun tow ała  się 
p rzec iw  zw ierzchności i zaczę ła  bu rzyć  kościoły i 
k lasztory . Zniszczyli ogniem i m ieczem  ca łą  krainę 
czeską, a w  niej 550 kościołów i do 115 k lasztorów .

Ich to zw olennicy napadli na Ja sn ą  Górę, pię­
ciu zakonników  zamordowali, resz tę  rozprószyli,  
zabrali w szystk ie  kosztowności, a n aw e t  targnęli 
się na sam obraz  M atki Bożej, k tó ry  św ię tok radzko
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zdjęli z o łtarza, a um ieśc iw szy  go na wozie, ucho­
dzić poczęli.

O dy przywieziono obraz  na to miejsce, gdzie 
dziś stoi kościół św. B arbary ,  konie, mimo k rzy k ó w  
i bicia rozwścieczonej zgrai ruszyć nie chciały z 
miejsca. W  w ściek łym  gniewie jeden z bezbożnych, 
z ło rzecząc  obrazowi ,rzuca go z gw ałtow nośc ią  o 
ziemię, rozbija na trzy  części, lecz w taki sposób, 
iż na środkow ej Oblicze Matku Boskiej i Dzieciątka 
Jezus zostały  w  całości. Nadbiega drugi bluźnierca, 
u derza  szablą w  policzek p ruw v Marji i czyni na 
niem do dziś widzialne dwie szram y.

Na miejscu ,gdzie obraz s tanął nieporuszony, 
w y try s ło  źródło  czyste j w ody, k tóre  do dziś dnia 
Przy kościółku świetej B arb a ry  istnieje, z którego 
do dziś pątnicy z w iarą  czerpią, zabierając ją także 
z sobą do domu. Tu na pam iątkę —  naprzód k rzyż 
d rew niany ,  potem statuę kam ienną a w reszcie  w r. 
1646 wzniesiono kościół św . B arbary .

Ojcowie Paulini, zrozpaczeni tak  s trasznem  
zbezczeszczeniem  obrazu świętego, zawieźli go do 
K rakow a, prosząc króla o pomoc. Panu jący  podów ­
czas  król W ład y s ła w  Jagiełło za w ez w a ł  najzdolniej­
szy ch  m istrzów  malarskich, k tó rzy  z ła tw ością  
spoili rozbite części, ale znaków  od uderzeń szablą 
na Obliczu Matki Bożej w  żaden sposób zam alow ać 
ani za trzeć  nie zdołali.

Następnie król, c a łv  senat, tysiące panów  i lu­
du, tw o rząc  kompanję na mil dwadzieścia, c iągnącą 
się od w zgórz  k rakow skich  — przez Olkusz, Pilicę, 
Żarki i Olsztyn .aż do podnóża Jasnej Góry, pro­
wadzili w pochodzie trium falnym  sw ą  Królową do 
Jej stolicy. Jasnej Góry.

Od owej chwili s ław a  Cudow nego O brazu  b a r ­
dzo się wzmogła.

Koronacja w  1717 roku.

K ardynał B enedykt Odelschalchi,- baw iąc  trzy  
tygodnie na Jasnej Górze, obiecał Ojcom Pau li­
nom, iż pos tara  się o przyw ile j ukoronow ania o- 
b razu  i s tosownie do tego nadeśle dwie korony. 
J ikoż rzeczyw iście  w yjednał u Kapituły św iętego 
P io tra  w W aty k an ie  dwie złote korony dla w ize­
runku Marji na Jasnej Górze, a nadto podw ójną 
bullę Klemensa XI, Papieża , obejmującą .i p rzyw i­
lej koronacji O brazu  i pozwolenie na w yw iezienie 
koron przez  granice państw a  kościelnego.

Koronacji dokonał biskup chełmiński, K rzy­
sztof Szem bek. Liczba pątników by ła  tak  wielka, 
iż w  samej św iątyni Jasnogórskie j —  przystąpiło  
do Stołu P ańskiego  150.000 osób, nie licząc tych  
k tó rzy  z powodu wielkiego natłoku i ścisku w in­
nych  kościołach C zęs tochow y przyjęli Komunję 
św. Oprócz b iskupa-koronatora  zjechało wielu in­
nych  biskupów, dostojników świeckich. Sam ych  
kapłanów świeckich liczono zgórą  500, a łącznie 
z zakonnym i do 800.

Druga koronacja obrazu odbył asię 22 maja 
1910 roku przy  udziale około miljona osób. Korony 
P rzys ła ł  Ojciec św. P ius X.

W  roku 1924 ustanowił papież P ius  XI święto 
Królowej Korony Polskiej. Jako  znak oddania w ła ­
d zy  nad narodem  Najśw. Pannie, ofiarow ały  Polki 
z całego kraju w r. 1926 w dniu 3 maja uroczyście 
Królowej Korony Polskiej berło  i jabłko k ró lew ­
skie.

B ąd źm y  zaw sze  dobrym i poddanymi niebie­
skie; Pani i

J. K. Gregorowlcz.

Dziadek pod figura.
Gdzie się to działo, co m am  opowiedzieć nie 

w yjaw ię  w am  tego, bo jeszcze żyje kilku ludzi ta ­
kich, coby  im było  z przykrością ,  że się o ich 
k rew niaku  pisze i uczciwe ich imię roznosi po 
świecie. W ięc  w am  tego nic powiem, ale wierzcie 
s łowom  moim, bo jak to sionko świeci na niebie, 
tak  w szy s tk o  będzie św ięta  praw da, co tu prze* 
czytacie .

Otóż przeszłego roku  po interesie w ypadło  
mi jechać na Podlasie. Kiedy przyszło  do wyjazdu, 
żonisko aż się spłakało, a dzieciska pouczepiały się 
w asąg a  i tak przez całą  wieś p rzeprow adziły . We 
mnie także serce  me kamień, więc i w moich oczach 
łzy  zabłyszcza ły , alem je prędko obtarł, bo rze< 
k łem  sobie:

— Wojtusiu, nie bądź babą, Podlasie  przecie 
nie Chiny.

U całow aszy  za tem  dziatki i pobłogosławiw szy, 
ruszyłem  w drogę i tego sam ego dnia p rzepraw i­
łem się przez Wisłę. Słonko już się chyliło ku za ­
chodowi w ia tr  jakby tchnienie człowieka, przela­
ty w a ł  po w ykłoszonem  życie, ze w szystk ich  stron 
rozlegało się ryczenie  bydła, pow racającego  z pa­
szy  do domu, a skow ronki i inne różne p tactw o tak 
świergoliło, tak  prześlicznie w yśp iew yw ało ,  że już 
piękniejszego śpiewania nie spotka pew no na św ie­
cie. P rzys łuch iw a łem  się więc temu wszystkiem u, 
a oczami rzucałem  tu i ówdzie, bo św ia t w szędzie 
jest tak śliczny, tak  go ładnym  Bóg s tw o rzy ł  że 
się człek i nacieszyć i napa trzyć  dosyć nie może.

Kiedy w reszcie  słonko skry ło  się za lasem, 
i ptaszki milknąć zaczęły, śm ignąłem  biczem żeby 
troszkę przyśpieszyć, bo jeszcze dobre pół mili 
by ło  do wsi Kowlinka, w której miałem zanoco­
wać. W y d ra p a w sz y  się pod górę. zacząłem  się 

spuszczać w  dolinę zasłaną bujnemi i wielkiemi 
łąkami. P rzy p a tru ję  się więc i tylko w estchnąłem  
kiedy niekiedy, bo u nas paszy  strasznie skąpo, 
chociaż znowu niema tyle piachu. Kiedy w głowie 
rachuję ile to fur można mieć siana.i  ile bydła niem 
utrzym ać, dało mi się s łyszeć  jakieś śpiewanie jak­
b y  nabożne, ale żadnym  sposobem nie mogłem' 
zm iarkow ać, skądby  wychodziło.

P rzy p a tru ję  się więc, nadsłuchuję a tu ciągle 
śpiew a i śp iew a a  żadnego cz łow ieka nie widzę. 
Myślę sobie zatem, czy czary , czy co ?  Z a trz y ­
m aw szy  konie zszedłem  z wozu, żeby się p rzeko­
nać, coby to było  takiego.

Zaraz  p rzv  drodze znajdow ała  się spo: a kępa 
różnej drzew iny, ale tak gęsta, że zdaleka w y g lą ­
da ła  jakby duża kupa siana. Ze środka ty ch  to 
d rzew  wychodził ów śpiew nabożny. Zdjęty c ie­
kaw ośc ią  obszedłem wkoło i m ałą  w y d ep tan ą  od 
pola śc ieżynką w szedłem  do środka Ale zaledwie 
dałem  trzy  kroki, za trzym ałem  się zaraz, bo u jrza­
łem  na m ałym  żw iro w y m  pagórku, nie za rosłym  
n aw e t  t r a w ą  k rzyż  ca ły  w y m u ro w an y , a pod nim 
klęczącego dziadka z to rbą  przez  plecy, i opartego 
na sęka tym  kiju.

Na łysej głowie s ta ruszka  pow iew ało  trochę 
siwiuteńkich w łosów, a kornie nachylony  śp iew ał 
z takiem nabożeństw em  że naw et nic sp os t r zeg ł  
m ego przybycia . Zdjąłem więc i ja  czapkę i uklą­
k łem  niedaleko dziadka, żeby  odm ówić pac ie rz  i 
potem  obdarzyć  go jałmużną. Dziadek umilkł,



^wrócił ku mnie głowę i wtenczas z wielkiem zdzi­
wieniem spostrzegłem, że był niewidomy.

— To w y dziadku nie widzicie? — zapytałem 
Utaruszka.

— Nie widzę, mój człowieku — odrzekł dzia- 
'Jek z pokorą, — za winy to widać i za grzechy Bóg 
nasłonił dla oczów moich świat przez s eb;e stwo­
rzony. Ale nie sarkam na to. Bóg tak chciał 
niech będzie święte Imię Jego pochwalone, nie ro­
zum to ludzki, żeby wymiarkować, dlaczego co 
Bóg w mądrości Swojej postanowił.

—  Ś w ię ta  pi a w da mój dziadKU, ale jakżeście 
to przyszli, kiedy nie w idzę  koło was nikogo a tu 
się noc zbliża i do w:si daleko?

— Wiem, wiem, moje dziecko, ale noc mnie 
lue straszy, bo w oczach moich nawet w samo po­
łudnie ciemno. Chodzić zaś mogę bez piowadzi- 
ciela. Bóg dobry odjął oczy ale zato dal pamięć 
J takie w głowie pomiarkowanie że kierować się 
niem mogę jakby oczami. Już to blisko pięćdziesiąt 
jat sam sobie w ystarczam  w mojej przewłóczce po 
świecie, a jeszcze nigdy nie zbłądziłem, więc i te­
raz pomału zatyrtolę się do wsi, żeby odpocząć 
i powitać się z krewniakami?

— To w y z Kowlinka jesteście?
— Z Kowlinka, moje dziecko, w nim się wycho­

wałem w nim straciłem oczy i w  nim pierwszy 
raz w życiu wyszedłem z torbą na plecach a z ręką 
wyciągniętą o jałmużnę. Bóg przynajmniej daje 
zdrowje i siły. więc mam w Bogu nadzieję że w y­
modlę przebaczenie za grzechy, jakich się w życiu 
dopuściłem.

— Powiedzcie mi, mój dziadku, dlaczego krzyż 
ten postawiony wśród krzewiny, że go nic od drogi 
nie w idać? Dlaczego wokoło niego nawet źdźbła 
traw y  nie można dopatrzyć?

— Moje dziecko, długa to historja, ale siadaj­
my opowiem ci ją tak, jak mi ją starzy ludzie opo­
wiadali, co znali tych ludzi, co wchodzą do tej rze­
czy. Ze wszystkiego można się w.ele nauczyć, ale 
najwięcej z przepatrywania między ludźmi i roz­
ważania, co z czego i dlaczego się stało. Ale ludzie 
mało na to mają baczenia i choć zawsze i wszędzie 
można się przekonać wyraźnie, że Bóg wszystko 
widzi i złego wcześniej albo później nie przepuści, 
jednak zło nie ginie na świecie i złych prawie nie 
ubywa, a nawet kto wie czy nie przybywa.

— Słuchaj więc, moje dizecko.
Zasiadłem zatem pod krzyżem, na stopniach 

kamiennych, koło mnie dziadek się usadowił i po­
myślawszy tak mówił:

— W  tem miejscu, gdzie siedzimy, stała kie­
dyś drewniana porządna chałupa, a w niej miesz­
kał czynszowy osadnik Stanisław człowiek siwiu­
teńki, poważny i szanowany na całą okolicę. Miał 
dwoje dzieci, córkę i syna. Gdy córkę wywiano- 
w aw szy jak wypada, wydał za gospodarza, syna 
zatrzym ał przy sobie i razem z nim prowadził go­
spodarstwo. A było tam i dobytku i porządku 
wszystkiego, co tylko gospodarzowi przynależy. 

Mówiono, że s tary  grube ma pieniądze, to też syna 
wwedukował jak tylko mógł najpiękniej, chłopako­
wi pióra w  ręku tylko się migały, a w  czytaniu taki 
był biegły, że tylko rzucił okiem na książkę, jużcić 
zaraz poznał, co tam stało wydrukowane.

Póki żył ojciec, chłopak do wszystkiego brał 
się akuratnie, a ojciec patrząc na jego starunek 
i zabiegi w  każdej rzeczy, codzień dziękował Bogu 
że mu dał syna z takim rozumem t statkiem, i że

teraz pewny jest, iż praca całego jego życia nie 
pójdzie na marność.

Ludzie jednak, co bliżej znali młodego Franka, 
to znowu powiadali, że Franek ojcowizny nie s tra ­
ci, ale nie uszanuje uczciwego nazwiska swego oj­
ca  bo strasznie na grosz chciwy.

Kiedy starego Stanisława Bóg wreszcie po­
wołał do swojej chwały, Franek sprawił mu po­
grzeb, jak wypada, uczęstował ludzi, co się pością- 
gali z różnych stron dla oddania ostatniej umarłe­
mu posługi, Ale jak *ię wszystkiem zarządził, to 
tego nie wiadomo, dosyć że choć każdy spodzie­
w ał się po nieboszczyku grubych pieniędzy, wójt 
po rozejrzeniu ze świadkami i spisaniu wszystkie­
go zo zostało, nie znalazł ani grosika. Powołano

(Dok. nast.)
 o o o -----

Sedna z tajemnic żydowskiego 
handlu.

Powszechne jest mniemanie, że u żydów można 
wszystko kupić taniej, o katolickich firmach zaś mó­
wi się, że chcą się szybko wzbogacić i dlatego nie­
sumiennie zdzierają ze swoich klientów. Jeden z 
przyjaciół naszego pisma przysyła nam kilka uw ag  
w tej sprawie, które zamieszczamy. Pisze on:

Obroty w handlu w porównaniu z rokiem ubie­
głym są mniejsze. W ina tego leży nietylko w ogól­
nym kryzysie, w  obniżce pensyj, ale jeszcze w  czem 
innem.

Najwięcej katolickiemu kupiectwu szkodzi nie« 
uczciwość żydowska, występująca w  dwu kierun­
kach: w dążeniu do najszybszego bankructwa oraz 
w  nieuczciwej konkurencji.

P ierw szy  sposób przedstawia się nieco dziw­
nie, gdyż solidnej firmie zależy na czemś zupełnie 
przeciwnem, niż bankructwo, ale inaczej u żydów! 
Doprowadziwszy do upadku przedsiębiorstwo i na­
robiwszy długów, godzą się żydzi z wierzycielami 
pewien procent i w ten sposób „zarabiają na czy- 
sto“. Jak  ta rzecz w praktyce wygląda, objaśni po­
niższy praw dziw y przykład. Nawiasem dodajemy, 
że podobne oszukańcze praktyki są ścigane sądow­
nie lecz rzadko wychodzą na światło dzienne.

Firma katolicka zakupiła koszule nocne po 10 
złotych i sprzedaje je po zł. 12. Nagle dowiaduje się, 
że ten sam towar pojawił się w mieście po zł. 6.50, 
oczywiście w firmie żydowskiej. Po  zasiągnięciu 
informącyj w fabryce okazuje się, że żyd ogłosił u- 
padłość, ugodził się z fabrykantem na 30 procent, 
czyli, że go towar zamiast 10-ciu kosztuje 3 złote i 
sprzedaje go teraz z przeszło 100-procentowym zy­
skiem za 6.50.

Drugi sposób to nieuczciwa konkurencja. Na li­
cytacjach grasują wszędzie prawdziwe hjeny ży­
dowskie, które nie dopuszczają do głosu innych ku­
pujących. Niedawno sprzedano np. w Krakowie ty­
siące chusteczek do nosa, sztukę po 1 groszu. Żyd 
odsprzedaje te chusteczki po 20 groszy, czyli zara­
bia na tem 20 razy tyle, przyczem oddaje towar tak 
tanio, że uczciwa firma, kupująca we fabryce, nie 
jest wstanie konkurować z nim.

Ten brak etyki w handlu zagraża poważnie ku­
piectwu chrześcijańskiemu, które unika podobnych 
machinacyj. Państw o powinno zwrócić uwagę na 
żydowskie kupiectwo, żerujące na nędzy, na k ryzy­
sie i szukające zbyt łatwych zarobkó^w


